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GAZETA PODHALAŃSKA

Kok XIII

nakładem Podhal. Spółki Wydawniczej w N. Targu. .G ^zeu  Podhalafcska* wychodzi na każdą niedzielę

W sp óln a  praoa.
W czasie od 4 — 9 maja odbywał się w Zako

panem kurs społeczno — oświatowy nauczycieli 
szkół powszechnych pow iłu nowotarskiego. Ro
zumiejąc doniosłość jego nie omieszkaliśmy z a 
brać w tak odpowiednim miejscu głosu, Nauczy
cielstwo nasze, które codziennie z ludem się 
styKa, wywrzeć może wielki wpływ dodatni i na 
starszych i to nie tylko w kierunku kultury d u 
chowej, ale i mater,alnej. Diatego też nasz przed 
stawiciel na Zjeźozie w tym duchu prze
mawiał. Niedomagania gospodarcze Podhala, 
to ciągłe Dorykanie s,ę ludu o chleb powszedni, 
utrudnia spiawę oświaty duchowej. A znane 
przecież iaktem jest, że kultura duchowa wyma
ga pewnego stopnia kultury materjalnej. C ie
kawym objawem j*st zwłaszcza u rolników, 
jak nie wierzą w ten postęp ulepszeń w g o s p o 
darstwie, nie dowierzają nowym sposobom  pracy 
na roli. Jakiś przesąd i obawa, by pradziadków 
swoich nie obrazić przez zarzucenie ich narzędzi, 
ich sposobów  pracy, a użycie i zastosowanie 
nowych. A tym czasem ludności przybywa, a zie
mi i chleba nie. Koniecznem zatem jest ciągłe 
zwracanie uwagi co i jak trzeba zmienić, ciągłe 
głoszenie tych nowych przykazań gospodarczych, 
które gdzieindziej w świecie, nawet w innych czę
ściach PoUki już wykazały 9Woją skuteczność 
i wzbogaciły rolnika.

Gdy rolnik nabierze przekonanie, że 9posoby 
jakie mu się doradza są możliwe do zastosowa. 
nia i dają materjalny rezultat, będzie swych prze

wodników duchowych dirzył swem zaufaniem 
ł w innych sprawach. A zaufanie to ważna rzecz. 
Nasz poahalanin, nieufny z natury stal się jeszcze 
bardzie) n e u f  ty, bo przekonał się, jak zwodne 
były często te obietnice gospodarcze, jakiem! 
z w ija c z a  „politycy” szafowali. Nie obiecywać 
złotych gór, ale doradzić jak przez umiejętną 
pracę można na naszej pogardzanej glebie w y
żyć, a nawet nie tylko ciałem, ale i duchowo k o 
rzystać z tych darów, jakom Bóg nas obdarzył. 
W sprawach tych pierwszy gics mają ci przed
stawiciele inteligencji, którzy wyszli z pośród lu
du, bo oni go najlepiej zrozumieją, a zjeżdżając 
w wolnym czasie na Poohaie. wspóinie z nau • 
ezycielstwem odnosząc się do swych najbliższych 
wsDÓłziomków, interesując sie ruzumn.e ich spra
wami, poświęcając im coś ze swych zdolności 
i nabytyen wiaaomości mogą wiele zdziałać. Z w ią
zek Podhalan i Ogniska jego, pracując wspólnie 
z nauczycielstwem, unikając sporów politycznych 
a zwracając uwagę na gospodarczy i duchowy 
rozwój Podhala zapewne przełamią to u :ierając«. 
się wśród niektórych przekonanie, że lud nie
wdzięczny, ze nie warto dlań pracować Trzeba 
być świadkiem podziękowania rolników za drzewka 
owocowe, które przed paru laty rozsprzedane 
przez Związek Podhalan już rodzą owoce, aby 
zrozumieć, że wdzięczność jednak jest, a oczy
wiście trzeba prawdziwie coś dia ludu zdziałać, aby 
sobie na nią zasłużyć. Ważną rolę w takiej pracy 
odegrać może .Podha lanka” nasza Każdy, kto 
w imię wspólnej pracy i dobra chce zabrać głos
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ma zawsze wolny dostęp do tego  w gazecie. 
A przedewszystkiem nauczycielstwo, które pize- 
ciez zawsze lepiej dojrzy, jak we wsi się dzieje, 
może przez uwagi, korespondencje, wpływać 
w  dodatnim kierunku na te sprawy, a Ze g o .  
taki drukowany ma d u ta  znaczenie, to moZe icaZdy 
zrozumieć, kto zna psychologję ludu. A jeZeli 
w  Której wsi urządzono jakiś odczyt, wykład czy 
przedstawienie, to przecieZ przez omówienie, 
streszczenie czy przedrukowanie mogą także 
i inm czytelnicy skorzystać, a zainteresowani mieć 
pew ne zadowolenie i zachętę do pracy Spodzie 
wamy się, Ze tak pojęta współpraca Nauczyciel 
stwa, Ognisk Związku podhalańskiego i Gazety 
podhalańskiej moZe wyjść na pożytek Podhala, 
* temsamem Ojczyzny.

W imię prawdy i sprawiedliwości.
W jednym z niedawnych num erów „Gazety 

Podhalańskiej* ukazała się w Kronice n o ta tk a : 
„Kto spija aiKohol na Podhalu*. Pojawienie się 
tych paru słów spowodow ał jeden z krakowskich 
dzienników podający wiadomość o przestraszają* 
cem wprost pijaństwie podhalańskiej ludności, 
* także najprawdopodobniej i artykuł, umieszczony

Dr. Fr Pajerski.

(Ciąg dalszy.)
Koło domu Babickiej, tuz przy zakręcie drogi 

ku granicy węgierskiej, przyłączyło się kilkunastu 
J  górali. Mając więc około 50 chłopa, ksiądz i or- 

ganista śmiało ruszyli do wsi Suchej Góry, lezą
cej paręset kroków za granicą. Przybywszy tam,, 
ksiądz zapytał o dom rychtara czyli wójta su- 
chogóiskiego. Urlopnik Michał Szczurek p o p ro 
wadził księdza, strażnika Dobosza i jeszcze je 
dnego górala do rychtara, Ignacego Spyrlaka, 
organista zaś z resztą skierował się na trzycatek, 
czyli komorę celną.

Rychtar spał juz, ale zbudzono go stukaniem 
we drzwi, a kiedy parobek zapalił światło, w te
dy ksiądz wkroczył do izby i dobitnym głosem 
oświadczył, Ze w tej chwili powstanie wybuchło 
w całej Polsce i on, z rozkazu rządu polskiego, 
przyszedł z powstańcami na komorę, by odebrać 
galicyjskie pieniądze celne, węgierskie zaś ma

właśiiie w Gazecie Podhalańskiej p t. „Groźny 
w>,ó g \

Tak notatka krakowska jak i groźny artykuł 
mieszczą w sobie tego odwiecznego konika, na 
którym zwłaszcza dziś łatwo można jeźdz ić : pi
jaństwo u Podhalan. Motyw ten nigdy nieuzasa 
dniony, przy kaźdem poczyntniu bierze się na 
czoło. Trzeor czy nie trzeba, pyiają o to czy nie, 
wrzeszczy się i trąbi o bezgranicznem pojeniu 
się alkoholiczną trucizną. Ktoś nieznający rzeczy 
samej, mógłby jobie  istotnie pomyśleć, Ze u nas 
na wsi to się nic nie robi tylko pije Że każdy 
chłop to musi być nałogowym pijakiem, zosta
wiającym ostatni grosz w karczmie — u żyda. 
Bo i jakżeby taka myśl nie przyczła, jeżeli się 
przeczyta, l e  w jednym roku Podhalanie spi|a:ą 
aż 54 wagony wódek i spirytusu. Naturalnie.

Człowiek o zdrowym rozumie przeczytawszy 
to, zdziwi się niemało, uderzy pięścią w stół i po 
wie : jakto? Więc Podhale spotrzebuje przez je 
den rok aż 54 wagony spiry tusu? To zb ro d n ia ’ 
Trzeba temu złu jak najprędzej zapobiec.

Tak — ale należy się teraz zapytać czy ludzie, 
którzy wznoszą największe lamentacje nad „roz- 
pitą* ludnością Pcahata, czy ludzie ci wiedzą
0 tern, Ze do Podhala należy też i Krościenko
1 Szczawnica i Zakopane głównie ? A jeżeli tak,

rychtar odebrać, pokwitować i uddać rządowi 
węgierskiemu.

Rychtar, zaskoczony tern oświadczeniem udał 
się na komorę, gdzie tymczasem strażnik Lebioc- 
ki, organista i urlopnik Jakub Liszka z Cichego 
obezwładnili poborcę, Antoniego Lasaka. Z robio
no to dosyć chytrze. A mianowicie cicho o to
czono komorę, zaś Lebiocki zapuka) w okno 
i oświadczył poborcy, Ze szuka komisarza Fin- 
kowskiego, do którego ma pilne listy od ncdito- 
mistrza. Również ma listy do niego samego. La
sak otworzył drzwi, a wtedy organista chwycił 
go  wpół i gwałtownie przycisnął do ściany. Orga - 
nista nie miał złych zamiarów w obec niego, 
a tylko przybył donieść, że rządy austrjackie 
w Galicji skończone, w Polsce wybuchło pow sta
nie. Węgrzy łączą się z Polakami przeciwko ce 
sarzowi, cła od tabaku i soli zniesione. Powstań
cy przybyli po pieniądze z cł. wpłaconego przez 
Polaków. Równocześnie ehłopi wtargnęli do izby. 
Zaczekano na przybycie knędza i rychtara, a gdy 
ci zjawili się, zażądano od poborcy kriążki kaso
wej. Zawartość kasy podzielono w ten sposób,
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to n ó ^  należy zapytać kto letniska te zamiesz
kuje  ? Kto uprawia sezony letnie, zimowe, wio 
senne i t. d. ? Kto rozbija się tam nocami po 
restauracjach ? Czy Podhalanie ? Niw ! A przecie 
tam, n;e na wieś, lwia część tego wagonowego 
opilstwa dochodzi. Więc tam należy szukać g łó 
wnej przyczyny pijaństwa, tam tępić groźr.ego 
wroga — we właściwej siedzibie. Pi#sta to zre
sztą rzecz i do zrozumienia łatwa, a lt  mimo to 
celuje się tu — tak traJycyjnie — do ludu. Nie- 
dziwota, Przecie to i modnie—oświecać lud .g ło  
sić abstynencję, piękna i szlachetną rzecz, wzniosłe 
założenie. Bezwątoiema — gdyby wina leżąca g łow 
nie tu — w ludzie. Ale śmiem twierdzić inaczej.

Weźmy przykład taki — jarmarki. Przyjedzie 
chłop na jarmark zziębnięty, może i przygtodny 
nieco, juści wtedy kieliszkiem jeanym nie pogar
dzi. A spot/ają się przy jarmarku jacy k u m o tro 
wie raz na pół roku, to se też wypiją po jednym 
i uradzą przy tern. Ale tu jeszcze nie jest pijań
stwo, na jakie trzebaby w roku aż 54 wagonów. 
Jeśli daiej chłop jedzie do lasu, odźwiga się 
drzew, przez cały azień wymarznie przy tem do 
kości i jeśli wieóy wypije w drodze kieliszek wódki, 
to tego ani złem. ani pijaństwem nazwać też nie 
m ożna

Przykładów takich m cżnaby przytoczyć wiele,

któreby wykuzały nawet przy dokładnem oblicze* 
niu, źe sama ludność Podhala nie tylko owych 
54 wagonów, ale ani połowy z tego nie zużyvza, 
Zresztą przy dzisiejszym braku pieniądza u chło- 
pa, a zwłaszcza u chłopa podhalańskiego, który 
żyje z jałowego i skalistego gruntu, trudno m ó
wić o marnoirawnieniu grosza, o traceniu go nu 
alkohol. Gdyby się chłopa wtajemniczyło w ży
cie miast, gdyby tam policzył karczmy i ludzi 
w nich wysiadających, to dopiero wtedy umiałby 
on sam powiedzieć coś i napisać o pijaństwie, 
mierzonem już nie na dziesiątki, ale na setki 
wagonów.

Podobnie, jak z pijaństwem, ma się rzecz 
z rzeicomym bandytyzmem na Podhalu. O d  dłuż
szego czasu czyta się po  różnych gazetach, że 
rr.,ejscowa ludność nie pozwala obcemu człeico- 
wi ani przejść, ani przejechać spokojnie. Ciągłe 
napaoy z ciupagi m., siekierami, kamieniami i t. p. 
mniej albo wcale nieuzasadnione wieści, które 
prasa codzienna rozsiewa przed społeczeństwem.

Przykładem tego niecli będzie wiadomość, jaka 
j się przed lygodoiem ukazała w .11, Kurjerze 
| Codziennym".

Czytamy tam, że na sam ochód jadący z Zako
panego napadło w Szaflarach z kamieniami pa- 
runastu jadących końmi chłopów, a gdy za chwilę

że powstańcy zabrali 601 reńskich i 40 gr dla 
siebie, zaś 152 reńskie i 32 gr oddano rychta- 
rowi. Poborca zażądał wystawienia mu kwito na 
zabrarą gotówkę, co też ics^dz natychmiast uc*y 
ntł i to w następującym b rzm ien iu : „imieniem 
Rządu Polskiego my powstańcy z rozkazu n a 
czelnika sądeckiego odebraliśmy cła polskiego 
601 reńskich i 40 gr., a węgierskie cło 152 re ń 
skie i 32 gr. wójtowi oddano, dma 21 lutego i 
1846“ . Kwit podpisał ksiądz, organista, Jacenty 
Kois, wójt chochołowski i Ignacy Spyrlak, wójt i 

suchogórski Pieniądze zaniósł ksiądz do sanek. 
Rvchtar zaś węgierskich nie chciał brać do sie- j 

bie, ale polecił zamknąć w kasie, a klucze scho ; 
wał do kieszeni. |

P o  załatwieniu się z kasą nowstańcy zerwali 
z komory orła austrjackiego I zniszczyli, poczem 
wrócili do Chochołowa. Po drodze Jsn Zych j  

z kilkoma towarzyszami porąbali słupy graniczne 
z orłami cesarskimi. Garstka pozostałych przy | 
granicy powstańców została zaatakowana przez j 
dow ódcę straży pogranicznej w Suchej Górze, 
Buchmana, który nawet z drugim strażnikiem

próbował ująć jednego górala, are widząc prze
wagę i nie mając pojęcia o rozmiarach powsta
nia, zwiał i wrócił do Suchej Góry, a tej samej 
nocy wysrał posłr.ńca do Kubina z doniesieniem 
o rabunku komory.

Tymczasem powstańcy byli już w Chochofo - 
wie, gdz-.e na wikarjówce złożono pieniądze, p o 
czem wśród gromkich okrzyków, hejże na Wi
tów, ruszono na kasarnię we Witowie.

Była 2 godzina po potnocy. Nad C hochoło- 
wem snuła się lekka mgła, w górze niebo czysie 
pod nogami skrzypienie śniegu, a w ochach nie
samowita radość Chochołowian, czujących się 
wolnymi obywatelami Polski.

Na moście, m !ędzy Chocholowem a Witowem, 
spotkano kilku żydów, którzy nieśli do Czarne
go Dunajca zmarłe niemowlę, a zrodzone pc 
przedniego dnia przez przybyłą z Górnych Sro
mowiec Lipkę Grassgrun, narzeczoną strażnika 
Samuela Sendora. Ze względów ostrożności z a 
wrócono wszystkich do Witowa, gdzie puszczo
no ich wolno, a tylko Srndora  umieszczono 
u żyda H o rowitz» i postawiono 2 chłopów na
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przyszło tam kilku policjantów, rzuciła się na 
nich cała prawie ludnoić Szaflar i rozpoczęła 
walkę. Śmiem wątpić, czy jest w tern, co dzien
niki roztrąbiły choć czwarta część prawdy i cze
kamy, by Redakcja opisała, jak się rzeczywiście 
sprawa przedstawiała. A jeśli było coś na rztezy, 
to  musiał być do tego i niemały powód.

Koń na Podhalu — największa troska każde
g o  gazdy — z natury rzeczy jest lękliwy. K onio- 
wi na rozum powiedzieć nie można, żeby się nie 
strachał, bo tego nie zrozumie. Szofera jednak 
prow adzącego samochód rozumu nauczyć można 
i nauczyć się powinno. Zdarzają się bowiem bar
dzo często i takie wypadki, że puszcza się m o
tor silniej, trąbi się głośno dlatego, by zobaczyć 
jak się „koniki góralskie płoszą*. A przez to na
raża się drugich na utratę nawet Życia, bo koń 
wtedy lamie i niszczy cały sprzęt, a ludzie często 
znajdują śmierć na miejscu. Trudno, by wtedy nie 
było oburzenia ujawniającego się nawet w czyn
nych wystąpieniach. Rzecz ta nie zmieni się do
tąd, dopóki władze nie wydadzą szoferom o d p o 
wiednich zarządzeń, któreby tego rodzaju wy 
padki usunęły. Karanie chłopów za takie rzeczy 
będzie tylko drażnieniem icn większem, dopóki 
samowoia samochodowych pasażerów nie zosta
nie należycie przykrócona. Raz wreszcie powin

no się różnych półgłówków nauczyć, że cię
żko zapracowany dobytek chłopa, jego zd ro 
wie, a często i życie, nie może być igraszką ani 
widowiskiem, nie może być narażona na szwank 
dla czyjejś zachcianki. To muszą wziąść pod 
rozwagę kompetentne czynniki.

Znam miejscową ludność nieźle i wiem, ź i  
bez pow odu najmniejszej krzywdy żadnemu przy
byszowi nie uczyni. Trzeba się tylko z tą ludnością 
obchodzić po ludzku, a nie uważać jej za jakieś 
niesforne stado, na którem zawsze i wszędzie 
można bezkarnie ujechać. O  tern powinni pamię
tać ci wszyscy, którzy wynaieśli na Podhalu pi 
jań«two i bandytyzm, którzy chcą, by ludność 
Podhala była dalej cichutką masą, ulegającą roż
nym zachcianko wy m lozkazom.

Wszelkie bezprawne wystąpienia ludności, kto- 
reby na bandytyzm jakiś zakrawały, wszelkie za 
czątki opilstwa, kióre i zdrowie i majątek niszczy, 
będziemy jak najsurowiej piętnować.

W obronie jednak słusznej prawdy i sprawie
dliwości zawsze też staniemy i nie pozwolimy, 
ażeby ktokolwiek i w jakikolwiek sposób opinję 
ludności Podhala szarpał i jej szkodził. A. Z .

Nie dawajcie dzieciom a ń  wina ani piwa ani wódki. 
Nakładem  Składnicy AUitynenakiej w Poznan iu .

straży. Następnie zbliżono się do kasami. Wszy- j  
stko w niej spało, boć trzecia po północy. S traż
nik LebiocKi zapukał do drzwi i wezwał d o w ó d 
cę kasirm do wpuszczenia go, gdyż ma ważne 
listy urzędowe. Wolfarth poznał Lebiockiego po 
głosie, a nie przeczuwając nic złego, otworzył. 
Wtedy organista chwycił go za gardło, a chłopi 
rzucili się na wiszące w sieni karabiny i szable. 
Napadnięty krzyknął na śpiących w drugiej izbic 
6 strażników, bo sądził, t e  to zbójecki napad 
i rabunek Ci wypadli, a jeden mianowicie Ko 
żuch Szymon wyrwał góralowi karabin, ale wte 
dy urlopnik Jakób Liszka przystawił mu bagnet II 
d o  piersi grożąc, że w razie jakiegokolwiek o p o 
ru, zostanie orzebity. Wtem zapalono światłe 
i strażnicy zobaczyli wchodzą :ego księdza, krzyż 
w jedne), rewolwer w drugiej ręce, a dalej o r 
ganistę uzbrojonego w dwa pistelety i szable, 
obok niego Macieja Siutego z siekierą, Krupę 
Wojtka z widłami i Jana Burego z karabinem 
w ręku. Zaniechali zatem oporu, a tylko zapytali, 
co to wszystko ma znaczyć. Na to oświadczył 
im ksiądz, że dzisiaj Polska jest już wolna, gdyż

wybuchło powstanie i nastał polski rząd, r.iech 
się jednak nie boją, ale spokojnie zachowują. Na- 
mawiai ich również, by do powstańców przystali 
i szli bronić ojczyzny, lecz strażnicy, zawstydze
ni zaskoczonem rozbrojeniem i nie mogąc zdać 
sobie 9prawy z całego zajścia, odmówili. W cza
sie tej rozmowy Lebiocki przeszukał kasarnię 
i wydał chłopom resztę uzbrojenia t kartusze, 
których na każdego strażnika przypadało po 10. 
Postawiono potem straż i ruszono dalej do mie
szkającego w pobliżu nadleśniczego Sochera. 
Powstańcy zostali nieco zdała, gdyż ksiądz nie 
chciał przestraszać dzieci i żony leśniczego, 
wszedł zatem do niego tylko z organistą, wyja
śnił pow ód przybycia i zażądał wydania b ron i,  
co też ten zaraz uczynił.

Zaczęło dnieć. Zmęczeni przejściami nocy 
powstańcy wrócili do Chochołowa, gdzie pod 
wieżą kościelną odorawili krótkie nabożeństwo, 
poczem złożono broń na wikarjówce i wszyscy, 
prócz wystawionych straży, udali się na sp o czy 
nek. Rozchodzącym 9ię polecił ksiądz przygoto - 
wać kosy nabite na styliska. (C. d n )
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3. mają na Spiszu i Orawie
Tegorocznie Święto N arodow e wa wszystkich 

gminach Spiaza i Orawy pomimo ulewnego 
deszczu obchodzone  było bardzo uroczyście Na 
pierwszem miejscu wymienić tu należy gminę 
Jabłonkę. W gminie tej istnieje miejscowe Koło 
T. S. L , które w bieżącym roku podjęto  się prze
prowadzenia wielkiego dzieła, a mianowicie b u 
dowy własnego .D o m u  Ludowego* wraz z salą 
teatralną.

Uroczystość rozpoczęła się o godzinie 10 ra
no  nabożeństwem, na którem była obecna mło
dzież szkolna i cała miejscowa ludność. Kazanie 
patrjotyczne wygłosił Ks. Buroń z Bukowiny 
Podszkla. Po nabożeństwie odbyło się poświęce
nie kamienia węgielnego pod budow ę nowego 
Domu Ludowego, połączone z odpowiednią m o
wą Ks. Burom*, Poświęcenia dokonał Ks. Stefan 
Hatiar. Po południu uroczyste zebranie w szkole.

W Chyżnem uroczystość rozpoczęta się już o 
godz. 7 lano. Najpierw odbył się pochód miejsco
wej muzyki kościelnej, potem defilada Oddziału 
Straży celne], o 10 nabożeństwo w kościele pa- 
rafjainym, a o godz. 3. po południu uroczyste 
zebranie w szkole św. Elżbiety, na którem dziatwa 
szkolna wygłosiła kilka deklamacji, miejscowo m u
zyka zaś odegrała pieśni narodowe, zakończone 
Rotą M. Konopnickiej. Podobnie obchodzona była 
uroczystość w innych gminach Orawy, z których 
na wyszczególnienie zasługują zwłaszcza Lipnica 
Wielka i Podwilk.

Na Spiszu obchodzono dzi2ń ten również u ro 
czyście we wszystkich gminach i to nawet z bo 
gatszym programem niż na Orawie. O bchody 
mniej w ęce] wszędzie jednakowe, wypadły oka 
zale dzięki usilnej pracy miejscowego nauczy
cielstwa. W każdej wsi odbyło się rano nabo
żeństwo przy udziale dziatwy szkolnej i licznej 
rr ejscowej ludności. W  czasie nabożeństwa 
odśpiewano pieśni patrjotyczne, oraz wygło
szono stosowne kazania. Po nabożeństwie odbyły 
się uroczyste poranki w szkołach, a wieczór pra
wie wszędzie przedstawienia amatorskie, odegra 
ne przez miejscową młodzież. Najokazalej wy
padł obchód w Jurgowie.

Jeżeli porównamy tegoroczny obchód 3. maja 
z takimi z przed paru iat, kiedy obchody 3 maja 
odbywały się prawie wyłącznie po miastach, po 
wsiach zaś tylko niekiedy sporadycznie taki obchód  
się odoył, i to zwykle bez współudziału dorosłej 
ludności, widzimy, że w ostatnich kilku latach 
praca nad uświadomieniem narodowem ludu postą

piła ogromnie naprzód. Dalej tegoroczny obchod  
3. maja na Spiszu i Orawie wskazuje, że ludni ść 
tych gmin prawie w zupełności zlała się już 
z macierzą.

Whlka z zarazą płucną bydła rogatego 
i pryszczycą zwierząt racicowych.
Mimo kilkakrotnych zaiządzeń Województwa 

krakowskiego w celu zapobieżenia zawlekaniu za
razy płucnej i pryszczycy do Województwa z obsza
rów nawiedzionych przez choroby bydlęce za
chodzą jeszcze nadal wypadki, ze hodowcy, rolni
cy, robotnicy rolni, niesumienni handlarze i t. d. 
sprowadzają świadomie lub nieświadomie do tu
tejszego okręgu administracyjnego zwierzęta ras 
cicowe względnie przedmioty, które m ogą być 
nośnikami zarazy, narażając przez to całą cenną 
hodowię zwierząt Województwa krakowskiego na 
niebezpieczeństwo zarażenia, a co za tern idzie 
na ciężkie strąjy gospodarskie. Do takich obsza
rów obecnie r»ionyGh zarazą płucną względnie 
pryszczycą należą ^najb l iższego  sąsiedztwa Wo
jew ództw a: k' Lckie, lubelskie i poznańskie. C e
lem skutecznego prowadzenia walki z zarazą 
płucną bydła rogatego i pryszczycą zwierząt ra
cicowych, winni rolnicy i sfery zainteresowane 
pilnie przestrzegać, aby pod ż3dnym warunkiem 
z zamkniętych obszarów nie sprowadzali zwierząt 
racicowych do tut. Województwa. Sfery rolnicze 
zdając sobie sprawę, że d o  zawlekania zan zy  
przyczyniają się nie tylko chore lub podejrzane 
zwierzęta i ich bezpośrednia styczność z miejsco- 
wemi zwierzętami, ale także ludzie względnie 
przedmioty (pasza, ściółka, nawóz sierść, skóry 
surowe i t p.), które miały styczność z choremi 
zwierzętami, winni zwracać baczniejszą uwagę na 
giożące S:ąd niebezpieczeństwo i starannie uni
kać wszystkiego, coby mog>o spow odow ać po- 
nuwną inwazję <ych chorób do tut. okręgu. Zazna
czyć należy, że w razie zawleczenia zarazy płucnej 
skutkiem ominięcia wydanych zakazów, zostaną 
wszystkie sztuki bydła rogatego w danej zagro
dzie i zagrodach zagrożonych — na podstawie 
ustawy z 17. sierpnia 1892 Dz. U. P. Nr. 142 
z urzędu zabite bez jakiegokolwiek odszkodowa* 
nia z funduszów państwowych, a winnych przywle
czenia zarazy płucnej lub pryszczycy poda si^ 
do surew ego ukarania ewentualnie zobowiąże ich 
także ao  zwrotu całej szkody wyrządzonej Drze* 
to Skarbowi Państwa!
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Należy tu wjpomnieć, że dzięki bezwzględnie 
i celowo prowadzonej walce z zatazą płucną 
i pryszczycą udaro się Województwu krakowskie
m u zarazę płucną bydła rogatego zupełnie zlikwi
dow ać i od 2 lat uchronić tut. okręg przed po- 
now nem  nawiedzeniem tej groźnej zarazy. Zawle
czona w roku bieżącym do sześciu tutajszych 
p»wiató\y pryszczyca została również zloMlizo- 
waną i prawie doszczętnie stłumiona, mimo, że 
w  sąsiednich powiatach Województwa kieleckie
go , lubelskiego, śląskiego i Czechosłowacji cho- 
rooa ta wciąż panuje i coraz szersze zatacza kręgi.

Fnergiczna walka jest szczególniej Konieczną 
w  obecnym okresie zbliżającej się ciepłej pory 
roku i rozpocząć się mającego wypędu zwierząt 
na pastwiska, jak również ze względu na zbliża
jące się angażowanie robotników rolnych do prac 
w  polu.

Ł l s t y .
BIAŁKA 5 maja 1925 r.

Szanowna Redakcjo.'.'
Podhalanie, co to cytajom nasOm Podhalankę — 

zabacyli do znaku, co wej jrst na Podhalu Biał
ka tatrzańska — a ona jest *— ino telo, co w niej 
som  jest takie ludzie, co to się nieradzi przekwa- 
Iujom i bedaś  co pisom. O  kśctnak pisać loby 
i gazety nie starcyło, o tern ino jacy nas Jego
m ość wiedzom, bo telo się śnimi naugrniajom 
i do mentryki nazapisujom co raty na świecie. 
Bajtoć 1 o kściny to choć jaki sietniak się postara. 
Karćmy tu niema, ani żyda, coby się parobki 
na śmierć ciupagami zabijali, to i cicho o n»s 
w  gazetak. A jest je u nas i organizacja mło
dzieży i Kasa Stefczyka, co to dzięki nasemu 
Księdzu Praiaiowi nie zbankretowaia bez wojna
i teraz na wiesne choć kogo skrzepi dudkami — 
jest i Kółko rolnice jest i Teatr. O  nim wej chcę 
napisać. (Jzdajali my za pom ocą nasych pań na- 
nc/cielek i pana kierowniKa z desek K sędza  Pra
łata i paru gazdów piękną scenę w skole. Deku- 
racyje do niej wymalował nam — więcel nas — 
Białcanin niz pan (bo pany to na lato jacy ku 
nam zaglądna i sytkie grzyby i maliny wyzbie- 
rają — telo śnich hasnu ! Gadajom, co niejedna 
miaitowa scena nie ma takich, pięknych obraz
ków jak nasa, bo  i izba jest chłopska, jak się 
patrzy i ślachecki dwór z ogrodem  i jakie ii p o 
gańskie, staroświeckie pałace. Ale to nie koniec 
trza było na niej cosi przedstawiać — a nia by 
ło co. — Bo to wiecie moiściewy, ze pany, co

to chłopa raz na rok widzom, pisom tak co w y  
rozumieć ich nieporada. Na scenie to i panny 
i paniusie, a jai, się trefi chiop to telo sietniaKO- 
waty i pokracny, co ośmioć się trza, tam kar.y 
pi:a i  tau  fce coby płakali. I jak to grać ? Ludz
ka ino obraza ! A tu Trzeci Maj za pasem i trza 
pokazać co i my som jesi Polaki, którym serc 
i zi hańtom* darowanom Cechom  Jaworzyna 
musi wystarcyć — I pokazali my. co my wej 
nie takie sietniaki coby nam trza było durkowa 
nych komedyji po  księgarniak wypatrzowac — 
Ten nas Białcanin, co nam scenę wymalował, 
napisał sztukę ; „Dwie konstytucje4 Cy piekne ? 
naród wiecie jak ją słuchał — to telo śmiał się 
jaze giełcalo — a i płakał jak na pogizebie . Na 
scenie uwidziełimy sto lat udręki narodu — a naj 
więcel chłopa. Jak to bez wiek niewoli, chłop 
z pańszczyźnianego przeobyrtnął się we władaca 
gazdę narodu, co to Polsce drugą konstytucję 
wymyślił i przysiągł, „co jak dawniej króle b ę 
dzie ustanawiał prawa, ino ze chłopski a serca 
syrse niż królewskie, to prawa one będą syrse 
i ślobodniej będzie pod  niemi oddychać*. Pię
knie było ! Pierwsy akt — to cas Konstytucji 
majowej — chłop tam ciemny, co to i po p y 
sku weźmie i za to jesce pana nisko obłapi - 
ślachta staroświecka nie widzi zła, ale duch cnej 
Konstytucji biere górę — chłop pod Kościuszką 
przelewa krew. Drugi akt to rok 1863 — chłop, 
który patrzy na męki powstańców — sam drę
czony — przeziera — i krzepnie w tej męce, 
zeby w trzecim akcie — w czasach dzisiejszych 
chycić karabin i stać się równym w Rzeczypo
spolitej.

A sytka grający popisali się ! 1 ślachcic Staro- 
wierski, był, jak to się o nich cyta i Bartek i je 
go baba, co to .d o  n óg  pańskich z jajkami i tą 
gadziną* choć ich pan okom un  sponiewierali. 
Hania w drugim akcie była — jak malowanie 
i Klucznica .uf cudowności Reginka1* z pierwse- 
go AKtu i panna z dworu z trzeciego, co to za 
syna chłopskiego, choć ta i popaniatego wydała 
się i sytka inni fajni byli. Zreśtą jak fcecie mie 
scanie wiedzieć jak to było — to poproście nas 
wsioków, coby my ku wam przyjechali we wto- 
rom niedzielę — toby my Wam zagrali — bo 
nam dudków —  na uryktowanie sceny — kielo 
jesce irza ! A tej śtuki ka mend” nie uwidzicie, 
bo  ją ino nam tu wolno grać. A takich kawał
ków własnych rjralimy parę — jak to : Boise wieka 
zaraza* .Gęślarek* i t. p,

Na końcu dziękują Białcańscy parobcy  i dzie-
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wcęia nasemu Ks. Prałatowi Madejowi i X. kate
checie M ityszkiewiczcwi i nauczycielom z Białiti 
i Groma i insym co się tc> starali, matowali i pi- 
sa i i stroje ryktowati, i nie chcą coby o nich 
pisać, za to ze Białcanom do tego Teatru zrobili 
sma<. A wy Panie Redaktorze wydurkujcie — 
p 1 0se.1i Was to pisanie (psie drewno — boli 
mnie tez ręka od niego !) bo choć i długie, ale 
ta i nie w kazdom niedziele bedziemy pisali, bo 
to i wiesnt. i roboty telo co re ty ! Ostańcie z Bo» 
gietn l F ruacu ieK  N o w o b iu k i.

DZIANISZ, w maju.
W poprzednim numerze .Gazety Podhalańskiej* 

przeczytałem, ze sprawozdania z obchodu 3. maja 
chętnie Stan. Administracja będzie przyjmowała, 
zatem chciałbym cni nieco napisać, co nam też 
znow u nasza Panicka Nauczycielka M Kurze- 
jowr.a na tego 3. maja urządziła. Przypuszcza
liśmy już naprzód, że to będzie coś pięknego, bo 
sie dzieci ładnie śpiewać uczyiy ! na próby cho
dziły, ale też wypióbowały 1 Najpieiw były dekla
macje przeplatane śpiewami, ale najładniejszą była 
rozmówka pt. Matka rolka która wygłosiła Agnie 
szka Tylka (Matka Polka) Marja Słyrczula (jej 
sąsiadka) Piotr Kamiński (syn M. Polki). Dekla
macja ta ujęła w formę krótkiej sztuczki, wzru 
szyła nas tak, żeśmy mieli oczy pełne łez. Po 
deklamacjach odbyło się na ładnie urządzonej 
scenie przedstawienie pt. .Trzeci Maj* z kiórego 
mali aktorzy wywiązali się doskonale Józef Sta- 
szel Franciszek Tylka, Piotr Kamiński. Rozatja j 
Pawlak, Helena Styrczula, Marja Styrczula, An 
tonina Kamińska. Agnieszka Styrczula i Mr-rja 
Złoża. Po przedstawieniu był śliczny żywy obraz 
oświetlony oeniami bengalskiemi, przedstawiający 
Polskę na tle zieleni ze sztandarem w ręku, na 
którym powiewał Orzeł Biały, U stóp jej klęcza
ły dzieci, a uczenica Rozatja O góiek  wygłosiła 
Litanję do Polski Potem dzieci z rękami pod- 
niesionemi do góry złożyły Jej przysięgę śp ie 
wając. Tak n a n  dopom óż Bóg* (Rotę). Na p r-er  
"Wach przegrywała pięknie peśn i  patrjotyczne 
miejscowa muzyka z Jackiem Bartoszem Tylką 
tia czele. Naprawdę, że piękny i wzruszający 
był widok i my starsi żałowaliśmy, czemu nie 
jesteśmy jeszcze temi d Jećm i ? zarazem dzięku 
jęc Bogu że możemy być świadkami tak błogich 
chwil obchodzonych  w naszej wiosce, że docze
kaliśmy się ludzi, którzy nie tylko o dzieci w y
chow anie  dbają, ale i o oświafę młodzieży ł star-

p c d h a l a ń s k a - 7

szych. Dlatego na tern miejscu skłaoam serdeczne 
E óg  zapłać P. Nauczycielkom tj. P. Marji Ku- 
rzcjównie i P. Kierowniczce K Ojwsionkcwy, za 
urządzenie nam tej uroczystości i prosimy Boga, 
żeby jatcnajdłużej w Dziamszu siedziały i dalej 
nam takie uroczystości urządzały. Bo pono nMio- 
do Pamck?" chce nom od wakacji kasik frunąć, 
ale jej nie puścimy, bo fajne i ! G azda.

C H IC A G O .
Naszym obecnie w Stanach Zjednoczonych 

nie szczególnie 9ię powodzi, po w yboracn pre- 
zydeucjalnych. Choć emigrację ograniczono, p ra 
wie że wstrzymano, to jednak, jaic prasa świeżo 
informuje, jest w kraju przeszło dwa niiljony 
chiopa bez pracy, bez zarobku. Pośiód bezro 
botnych jest znaczny procent Polaków i naszych 
z Podhala. Pomiędzy bezrobotnymi np. k raw ca
mi unijnymi jest samych Polaków w St. Zj. 
tak zwanych pizykrawaczy przeszło 40 tysięcy. 
Żydowskie firmy krawieckie tłumaczą, że zastój 
w robocie spowodowała nadprodukcja, ale ro 
wnocześnie podnoszą ceny za to^a*-, za ubrań e 
co dnia, jak nieprzymiei zając nieboszczkę m ar
kę polską za poprzednich rządów. Wogóle d r o 
żyzna w Ambryce niebywała pod każdym w zg lę 
dem i w materjałach i w budowli i w kom ornem  
i w odz e iy  i w artykułach spożywczych.

Jak się ta drożyzna wylęgła w pierwszym roku 
wojny światowej, tak obowiązuje każdego po 
dziś dzień, czy obywatela czy nie ooywafela, 
czy żyjąctgo czy nieboszczyka, bo np. przedtem 
płacono za dość przyzwoitą trumnę po 100 d o L -  
rów, to teraz po 400. Sprytni jankiesi i żydzi 
zarobili na wojnie miI,opy, a po wojnie zarabia
ją mil;ardy. Robotnik, któregc w czasie wojny — 
rekrutacji — poszukiwano i mącono mu w czwór
nasób dzisiaj mniej zarabia, bu m«iej robi albo 
wcale nie ma roboty, ale cncąc żyć, mieszkać, 
przyudziać się musi płacić. A proszę sobie w y 
stawić położenie robotnika z rodziną bez pracy, 
juz przeszło od pół roku, w takiem mieście jsk 
C hicago — trzy miljonowem — gdzie się ma 
tylko chodniki, świeże, — przeważnie zadym io
ne powietrze za darmo, a za mną i v.szyslką 
resztę płać. Niczem w porównaniu oieda na P o d 
halu w takim np Waksmundzie, albo w takiej 
Koniówce, gdzie to niema za co honornego w e 
sela wyprawić. Dlatego proszę obecnie do A m e
ryki nie wybierać s;ę, w takie ciężkie ko n d y c ,e .  
ile  raczej ściągać do P p U kitychco  sobie tu jako



8 .GAZETA PODHALAŃSKA* Nr. 21

roztropni włodarze zaoszczędzili niecc z czasów 
wojennych, kiedy były zarobki.

Czytałem nieraz w Podhalance informacje
0 naszych w Ameryce zaczerpnięte z marnego 
tygodnika. Ameryka — Echo. Przypuszczam, że 
nikt dotychczas nie powiadomił Szanowną Reda* 
keję kim jest wyd„wca, pod przybranem nazw i
skiem tygodnika Ameryka — Echo, jaki upraw ia  
abyznesu i jakich zatrudnia najmitów. Tutaj ża- 
den porządniejszy czytelnik nie bierze tego piś- 
midła oo ręki. Mądrej głowie dość na słowie. 
W Stanach Zj. wydają Polacy ośm dzienników
1 25 tygodniicow, pominąwszy czerwone i w y
wrotowe, jest więc z czego  czerpać wiadomości 
o tutejszej czteromiljonowej Polonji. Z uszano* 
waniem i pozdrowieniem.

Jan Braha z Koniówki.

Z Polski i ze świata.
Decyzja Trybuni tu o poczcie polskiej w Gdąnsku.

H aga 16/5. W dniu dzisiejszym ogłoszona zosta
ła uecyzja międzynarodowego Tiybunału sp ra
wiedliwości w sprawie poczty polskiej w Gdańsku. 
O dpow iedź Trybunału na wszystkie pytania Rady 
Ligi Narodów jest dla Polski pomyślna. Trybu
nał nie uznał sprawy poczty polskiej w G lańsku 
za rozstrzygniętą przez decyzję wysokiego ko
misarza Ligi Narodów w Gdańsku i odrzucił za
rzut rzeczy osądzonej, merytorycznie zaś uznał 
prawa Polski do skrzynek i listonoszy oraz d o 
puszczalność używania poczty polskiej w Gdańsku 
przez publiczność wolnego miasta. Wygrana Polski 
zupełna.

„Orzeł Biały* dla prezydenta Masaryka. Praga. 
Poseł Lasocki wręczył prezydentowi Masarykowi, 
imieniem Prezydenta Wojciechowskiego order 
„Orła B iah g o “. W przemówieniu swojem poseł 
Lasocki podkreślił zasługi piezydenta Masaryka 
dla sprawy zbliżenia czeskosłowactcu-polskiego. 
Prezydent Masaryk podziękował w serdecznych 
słowach, a następnie zatrzymał wszystkich na 
dłuższą rozmowę.

Rokowania turystyczne Polsko Czechosłowackie. 
W e wtorek 19 b. m. wyjechała do Pragi dele-  

;acja polska do rokowań z Czechosłowacją w spra
wie konwencji turystycznej i konwencji o ułatwie
niach w małym ruchu granicznym. Na czele d e
legacji stoją jako pełnomocnicy rządu polskiego 
pp . dr. W. Goetel, prof. Un. Jagiellońskiego i J.

Bogorja Kurzeniecki, radca ministerialny MSZ, 
jako  eksperci wyjeżdżają z min. rob. publ. radcy 
ministerjalni, dr. M. Orłowicz i inż. Stroka, z min. 
spraw wewn. S Malewski, z min. skarbu W. 
Piątkowski, starszy inspekter dept. ceł oraz m a
jor Romaniszyn zastępca komisarza granicznego-

Ojoiee iw. ratyfikował konkordat z Polską* 
W dzień sw. Stanisława papież Pius XI. ratyfiko
wał konkordat, zawarty pomiędzy Stolicą Apostol
ską a R zeczpospo litą  Polską.

Warszawa. Dnia 13 maja polsko-niemiecki Try
bunał Rozjemczy w Gdańsku ogłosił wyroić 
w sprawie katastrofy kolejowej p od  Starogardem. 
Wyrok jest naogół korzystny dla Polski. D ow ie
dziono, że linja nie przedstawić, ż a d re g o  niebez
pieczeństwa dl# ruchu. Delegacja niemiecka stwier
dziła, że podkłady są zdrowe. —

Sąd żądania Niemiec odrzucił. Wyrok jest bez 
apelacyjny, gdyż obie strony zgodziły się na tc 
z góry. —

W związku z katastrofą pod Starogardem p o 
jawiły się wiadomości jakoby rząd polski ośw iad
czył gotow ość udzieleni? odszkodow ań ofiarom 
katastrofy z własnej woli, poza prawnym pu n 
ktem widzenia. Ministerstwo kolei, dementując tę 
wiadomość, stwierdza, że rząd polski, opierając 
się na przepisach obowiązujących prawnych, uwa 
ża katastrotę pod Starogardem na wypadek, spo 
wodow any siłą wyższą (vi3 major), za K tóry  rząd 
polski.nie ponosi żadnej odpowiedzialności.

Donoszą z Gdańska, że b a d a n a  Kuszla, a r e 
sztowanego w związku z zamachem pod Staro
gardem, wysunęło na jaw nowe znamienne szcze
góły. W zamachu brali udział Michalski i Schu 
macher. Główną sprężyną był Michalski, który 
zbiegł z więzienia w Rummelsburgu w Prusach 
Wschodnich. Michalski był trzykrotnie karany za 
kradzieże i włamania Mich Iski namawiał podo 
bno Schuhmechera i Kuszle do zamachu, Schuh 
macherowi, Michalskiemu i Kuszlowi pomagał 
jednak ktoś .potężniejszy*, który dostarczył im 
także sam ochód, którym uciekli do Gdańska. 
W całą tę aferę wmieszany jest także niejaki 
Frank Klein, członek policji t. zw, „Schuppo*, 
który dostarczył lewaru i innych narzędzi. Lewar 
miał być wypożyczony i zwrócony Kleinowi albo 
też skradziony.

Groźny spisek w Jugosławji. Biarogród 16/5 
„Polityka" przynosi wiadomość o wykryciu wiel
kiego spisku w Jugosławji.

Rząd jugosłowiański otrzyma) już przed m ie
siącem od  pew nego rządu zagranicznego wskb-
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zówkę. że z inicjatywy Moskwy przygotowywane 
są w Jugosławii liczne zamachy. Planowane oyły 
zupełnie jak w Bułgarji zamachy na mężów sianu 
1 na budynki rządowa.

W pierwszej linji zamierzano zgiadzić króla 
i P.siczc. Oprócz tego oyły robione przygoto
wania d j  wysadzenia w powietrze zamku króle
wskiego, oałacu prezydjum rady ministrów, gma 
chu dyrekcji policji, gmachu skupczyny i t. d 
Przeprowadzenie planów powierzono w) łącznie 
Macedończykom

Natychmiast po otrzymaniu ostrzeżenia władze 
przedsięwzięły odpowiednie środki bezpieczeństwa 
i po czterodniowych poszukiwaniach prawie wszyst
kich spiskowców ujęły.

Jak śledztwo policyjne dotychczas ustaliło, rniał 
być pierwszy zamach wykonany w dniu 15 maja 
w południe. Na szczęście jednak kilka dni przed 
zamachem policja ujęła spiskowców, nie wiedząc 
wprawdzie o ich właściwych planach, lecz are 
sztując ich jedynie na podstawie doniesienia, że 
p lan i ją  oni zamach na ministrów bułgarskich, 
przebywających w Jugosławji. Aresztowano do- 

iychczas 70 osGb, przewidziane są jednak dalsze 
aresztowania. Wśród aresztowanych jest kilku 
Rosjan i Węgrów, przeważają jednak Bułgarzy.

Hindenburg w Berlinie. Berlin, 11/5 o godzinie 
6  wieczorem przybył tu prezydent Hindenburg. 
Na dworcu w Charlottenburgu oczekiwał go 
kanclerz wraz z całem ministerstwem Rzeszy 
i licznem gronem innych dostojników cywilnych 
i wojskowych. Z dworca udał się marszałek Hin
denburg  wraz z kanclerzem Rzeszy automobilem 
do pałacu kanclerskiego przy ulicy Wilhelma, gdzie 
H  ndenburg spędzi kilka dni do ukończenia o d 
nawiania pałacu Prezydenta Republiki. Na ulicach 
wiodących od dworca kolejowego do pałacu 
kanclerskiego na przestrzeni około 6 kim. ustawiły 
się delegacje oraz tłumy publiczności, liczące 
około 200.000 ludzi. Republikanie wstrzymali się 
o d  udziału w manifestacji. Ustawione po drodze 
delegacje miały sztandary tylko o barwach byłego 
cesarstwa, natomiast na budynkach rządowych 
powiewały flagi republikańskie. Przejazd z dw or 
ca do pałacu kanclerskiego odbył się bez żadne
go  incydentu. Tłumy zebrane na ulicach wznosiły 
*ia cześć Hm denburga okrzyki „H ochu i śpiewały 
.Deutschland uber alles*.

Chamberlain uważa Niemców za pokrzywdzonych. , 1 
.N ew  Jork Heratd“ ogłasza niezwykle sensacyjny 
■dokument, a mianowicie tekst sprawozdania, jakie 
Chamberlain złożył na angielskiej Radzie Mi- |

nistrów w dniu 20. lutego r. b. W spiawozda- 
mu tern Chamberlain oświadcza m, i, że przez 
stworzenie t. z w. korytarza pomorskiego i na 
Górnym Śląsku stała się Niemcom kizywda. 
W dalszym ciągu Chamberlain twierdzi, że wpraw 
dzie narazie niemożliwe są zmiany w tym kie
runku, jednak uznaje konieczność zmian w cza
sie późniejszym.

Niemcy. Niemcy upojone wyborem Hinaenbur- 
pa na prezydenta państwa mówią teraz językiem 
zrozumiałym dla wszystkich Dziennik prawico
we nama wiają naprzykład H indenbuiga, aby obrał 
sobje jaku stałą rezydencję zamek cesarski w Pocz
damie dla podkreślenia, iz urzęduie on w ch a 
rakterze zastępcy Hohenzollernów.

W rocznicę urodzin Kronprir.za, prasa niemiec
k i  poświęcają: mu sze ieg  uroczystych artyku- 
rów jednogłośnie wyraziła się, że najlepszym 
podaiunkiem urodzinowym dla Kronprir.za jest 
wybór Hindenburg*, który ożywił wszystkie na
dzieje monarchistów.

Prawdziwą jednak koroną cynizmu i bezcze l
ności Niemców jest p rzypom inana wywiadu 
Hindenburga z amerykańskim kapitanem Mac 
Malionem z r. 1923 w którym h in d en b u rg  w y
raźnie powiedział : .Będziemy mieli rewanż, ciioć- 
by przyszło czekać na niego 100 la t ;  dzieje bo 
wiem powtarzają się

Czego sobie nadewszystko w świecie życzę, 
to tego, żebym sam jeszcze chwycił za broń 
przeciw Francji !

Wyrek na zamachowców We wtorek zakończył 
się proces przeciwko sprawcom zamachu na ka
tedrę sofijską. 8 oskarżonych skazano na śmierć, 
resz‘a zaś otrzymała kary więzienia od 3 do 6 
lat Ze wzgiędu na to, że część oskarżonych 
uciekła za gianicę, a część została już w czasie 
walki zabita, wyrok został dokonany tylko na 3 
skazańcach.

Kasa skarbowa w Nowym Targu wydaje ob li
gacje zamienienia polski sj pożyczki już do N r 
1250.

Komunikat. Począwszy od 1 czerwca br. za
prowadza się we w szystkich istniejących re la 
cjach telefonicznych między Polska a Ausł rją 
rozmowy błyskawiczne, które m ają pierwszeń
stwo przed wszystkiemi innem i rozmowami
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prywhtnem i. Rozmowy te należy zgładzać wy
raźnie jako .błyskawiczne* (rapide.)

Opłata za trzyminutową jednostką rozmowy 
błyskawicznej równa się dziewięcbkrotnej opla 
cie zwykłej zmniejszonej e 3 fr. 60 cent.

Nalezyteśó za rozmowę błyskawiczną między 
Krakowem a Wiedniem wynosi przeto 2 fi 
90 c. x 9—3 fr. 60 c. czyli 22 fr. 50 c tj. 22 zł.
50 gr. gdyż 1 fr. złoty równa się 1 zł.

D yrekcja  poczt i  telegrafów w  Krakowie,
W Paleśnlcy pow. Brzesko Dnia 28/4. b. r. 

w lesu znaleźli tu tejsi chłopcy pasący bydło 
obok tego lasu zwłoki, a raczej części w ochydny j 
sposób zamordowanej kobiety, a mianowicie gło
wę, tułów, ręoe i nogi poodcinane i ukryte pod 
gałęziami w gęstwinie lasu, które to zwierzyna 
lećna przez ogryzienie przyprowadziła do stanu  
niepoznania. Pastuchy zawiadomili o tern po
bliskiego sąsiada lasu Franciszka Potoka, a ten 
doniósł o tern zaraz miejscowemu Posterunkom i 
P. P. w Olszowej, którego K om endant poste
runku przodownik Eugenjusz Hl.niak ze starsz. 
posterunk. Ksawerym  D udą i posterunk. F r a n 
ciszkiem Kurcem natychm iast udali się na m iej
sce tego ohydnego czynu i wszczęli dochodze
nia, które dzięki energji prowadzących docho
dzenia w dziesięciu godzinach ujawniły stw ier
dzenie osoby zamordowanej, k tórą była Kata
rzyna Soból z Olszowej la t 50, a sprawcą Antoni 
Soból la t 28 z Olszowej, którego aresztowano, 
a  czyn przez znalezienie dowodów udowodniono.

Z wymku dalszeg j dochod’enia dowiedzie 
liśmy się, że zamordowana dnia 20/4 br. powraca
ła z jarm arku z Zakliczyna, idąc przez wspomnia- 
n v las została w tym  napadniętą przez Ant. 
Sobola i w celu rabunkowym  zaporrocą siekiery 
zamurdowaną. Niestety ofiara tego strasznego 
mordu miała przy sobie zaledwie pół bochenka 
chleba i tak  drogit m życiem sprawca mordu po
żywił się.

Sądzimy, że W ładze sprawiedliwości zajmą 
się tym zwyredmałym, z nieludzkim sumieniem 
człowiekiem i spotka go zasłużona przed Są
dem doraźnym  kara. Podziękowanie należy się 
wspom nianym  funkcjonariuszom  za ieh owocną 
pracę i uznanie energji w prowadzeniu dooho- 
dzenia, którego wynikiem było ujęcie tak n ie
bezpiecznego człowieka, który mógł być postra
chem  całej okolicy.

Księżni Olga Palny. W spomnienia z Rosji 
1 9 L6—1919. Przedmowę napisał Paw eł Bourget, 
członek Akademji francuskiej. Z oryginału fran i

cuskiego tłumaczyła Zofja Łosiowa. Okładkę 
kolorową rysowała Anna PJarland-Zajączkowska. 
Z 5 ciu ilustracjami, na papierze kredowym.. 
290 str. 8° ord. Zł. 5. Księżna Paley mergana- 
tyozna żona W. Księoia Pawła, jedna z boha
terskich radedji Romanowych potrafiła w swych  
pamiętnikach oadaó grozę kataklizmu Listo 
ryoznego, którego była ofiarą, z wielką bezstron
nością. ftywy styl, oyatra obserwacja, wstrząsa
jąca treść tych pamiętników sprawia, że się  
czyta jo z zapartem oddecnem.

Mszana Górna. W ielkie nieszczęście spadło n a  
osiedle u M arka, które to osiedle jes t catatnicrn 
w górnym  końeu ws.. a mianowicie, spaliło się 
całe, tj. pięó gospodarstw, a z trudem  dało się 
uratować tylko jedną stodołę. Dobytek wy 
puszczono, a spaliło się tylko 16 kur i jedna 
koza, k tóra wy puszczom, schowała się do p a 
lącej się szopy. Sprzętów i odzieży mało u ra 
towano, bo pożar wybuchł w czasie silnego 
wiatru i wmig płomienie owinęły wszystkie za 
budowania O ratunku nie było mowy mimo,, 
że os'edle znajduje się nad rzeką. Omal że nie- 
spaliła się dziewczynka, która ze strachu  za 
winęła się w pierzynę w łóżku i dzięki przy
tomności gospodarza od Krzysztofa (osiedle),, 
który wpad? po pierzynę do palącej się izby, 
została uratow ana z pierzyna. Pcżur wybuchł 
u kom ornika w m ałym  domku, w który m nip 
było komina i to nad ranem  — widać tliła Mę 
jakaś niedopałka lub iskra osiadła pod dachem. 
Skutek zas tego nieszczęścia jes t taki, że żan- 
darm erja po spisaniu protokołu rozeszła się po 
wszystkich wsiach okolicznych i pozapisywała 
„na karę* tych, którzy nie m ają kom ma wy 
prowadzonego na dach

Przy tej sposobności warto wspomnieć i o 
innem  nieszczęściu naszej wsi, które jest istną 
plagą i rozsadnikiem  w pierwszym rzędzie 
„pachności*, a równocześnie po drugie i cho
rób — to gnoje (skład nawozu zwierzęcego) u- 
mieszczons jak  na złość kultury koło głównych 
dróg przed demami, mimo tego, że wygodne 
miejsca m ają nasi gospodarze za stajniam i, któ- 
reby je zasłaniały od ulicy, a korzyść większa 
ta  jeszcze, że gnojówka poprawiałaby (użyżnia 
ła) i ogródek, zwykle znajdujący się koło s to 
doły. Takim zaś typowym przykładem  jest o- 
siedlo u Potoka, przez które to przechodzi dro 
ga z Łętowego (piesza, jako jezdna jest dalsza 
•ponad rzeką M szanką). Tam  sam  widok tych 
gnojów zachodzących naw et na drogę, gno
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jów ka drogą spływ ająca i to wieezne „wonie- 
n ie“ wystarcza. Możeby jak i Lrząc Zdrowia 
zajął się tern, bo Starostwo w Limanowej jest 
.zwykle głuche na wszelkie prośby m ające na 
względzie li tylko dobro naszej ludności wiejskiej, 
nieuśw iadom ionej w niejednej sprawie, a w ystar
czy Tylko rozporządzenie sanitarne i oznajm ie
nie tego ludności, a chętnie wykonają, bo jak 
zaznaczyłem nie wiele to sprawi im przykrości 
i fatygi, zwłaszcza teraz, kiedy się nawóz wy
wozi .wszystek w pole, a Kióry znajduje się 
dlatego tylko koło drogi „bo tak  było z p ra 
dziadka" ! (opowiadają gospodarze).

Mszana Gfrna. Nie wytrzym am, zeby nie na
pisać, co sie wom tu nie cbwyto Dasyeh dziy wcąi: 
otóż eacynają poływanie chłopce w (swych ka~ 
walejrow wodą koloń&ką, ba nawet perfunami 
i to sie zaeeao w M szanie D slnej na weselach. 
Potny ślcio se dziywoęta jak  wom to do tworzy 
.7 gnojówki do perfumówki — niem a co godaćl 
bedzie sie mioł z cego św iat śmiać. Kup ee 
lepiej książkę lub ostateonie jesce lepiej cu 
kierka . .  to ci na zdrowie wyjdzie.

Giełda zhożowo towarowa. Poznań, 16. 5. Ż y 
to  31.00 — 32.00, pszenica 33.50 — 37.50, j ę 
czm ień browarowy 29 25 — 31.25, owies 27.50 
29 50, m ąka żytnia 70 proc. 39.25 — 41.25 m ąka 
pszenna 65 proc. 53.50 — 56 50, m ąka żytnia 
65 proc. 43.00 — 45 00, ospa żytnia 23.25, ospa 
pszenna 21.1)0, gruch polny 21.00 — 24 00, groch 
victorja 28 00 — 32.00 ziemniaki fabryczne 
4 30 — 0.00 ziemniaki jadalne 5.20 — 6.00.

Wykrycis fałszerzy pieniędzy. W arszawa, 15 
m aja. Policja krym inalna wykryła wczoraj po 
dłuższem poszukiwaniu bandę fałszerzy 20 zło
tówek, na której czels sta ł M ichał Wyczółko
wski, właściciel dużej kamienicy na Pradze, 
gdzie mieściła się fabryka banknotów.

W chwili wkroczenia policji W yczółkowski 
był nieobecny. Aresztowano brata jego Józefa, 
k tóry w kom isarjacie policji poderżnął sobie 
gardło .

Zasądzenie 3 posłów ukraińskich. W Równem 
W ołyniu toczył się proces przeciwko trzem 

Posłom ukraińskim , oskarżonym  o podburzanie 
ludności do działań antypaństw ow ych. W szyscy 
zostali skazani: poseł Czuezmaj na 2 la ta  w ię 
żen ia , poseł W asyńczuk na 1 rok, a poseł K o
zicki na 1 rok domu karnego. W szyscy trzej 
Zapowiedzieli apelację.

Komunista Królikowski zrzekł się m andatu 
Poselskiego. Poseł kom unistyczny Królikowski,

nadesłał na ręce m arszałka Sejmu rezygnację 
z m andatu  poselskiego. Deoycja ta jes t następ
stwem posądzenia go o niemoralność. K róli
kowski od tego czasu nie pojawił się w Sejmie.

Oszczędności Wilhelma li. Znany ze swego 
skąpstw a exkajzer rok rocznie odkładał sobie 
na czarną godzinę po kilka miljoników, loku
jąc jo u  trzech bankierów : M andelsona, Del- 
briika i Leo. W  ten sposób zdążył sobie odło
żyć on od 1838 do 1917 — 31 000.000 n k .  
W  chwili ucieczki do Holandji miał ju t  h2000uG0 
mk., ale nie papierowych, tylko w brzęczącej 
monecie.

Okazuje się, że Wiluś nie był znów tak  g łu 
pi, jak się to zdawało.

Jak wykonywano reformę rolną w r. 1924. Z r e 
feratu  o M inisterstwie Reform rolrych w Sejmie 
dowiadujemy się, że sp»rcelowano w Polsce do 
roku ubiegłego 59 941 ha, zaś w roku ubiegłym  
45.780, to jes t o 15 prooent mniej.

Sam odzielnych kolonij utworzono 1351, do
datkowych zaś kolonij 5000. Ż parcelacji p ry
watnej osiągnięto w roku 1923 — 25 435 ha, 
zaś w roku ubiegłym  45.304 ha, to jest o 80 
procent więcej.

Sam odzielnych gospodarstw  utworzono 1680, 
dodatkowych kolonij przsszło 8.000.

Z parcelacji instytuoyj dc tego powołanych 
osiągnięto w roku 1921 — 18.437 ha , a w roku 
ubiegłym  21.004.

Osadnictwo wojskowe w roku ubiegłym  nie 
wykazuje postępu. S trona gospodarcza jest 
w opłakanym  stanie. Na 7 tysięcy osad tylko 
18 procent ma odpowiednie budynki, 41 procent 
gospodaistw  wymaga komasacji.

Przeciętnie komasowano rocznie 32 000 ha. 
Przeszkodą małej komasacji jes t brak kredytów.

Roczny kontyngent parcelaoyjny kom isja 
zmniejszyła z 124000 ha na 8C.000 ha.

Ilo zjadają ludzie w Polscs, s ile zjadają za 
granicą Z przemówienia m inistra Pracy i O pie
ki Społecznej p. Sokala dowiadujemy się, iż 
zagranicą zjadają ludzie znacznie więcej, niż 
w Polsce, a mianowicie podane cyfry przez n ie
go wskazują ; Spożycie cukru wynosi u nas 
6 kilogramów rocznie na giowę, podczas gdy 
w Czechach 24 we F rancji 23, w A nglji 38 
i pół. Spożycie ziarna wynosi w Polsce 162 
w Danji 280, w Belgji 340 Podobne cyfry wy
kazuje sta tystyka niem al we wszystkich dzia
łach spożycia, które jeąt u nas anorm alnie n i
skie.
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Łoatówka. Z przed Św iąt je s t  do zanotow ania 
j s d t n  .ważny* wypadek, którego przyozyną była 
Świnia. (Zdarzenie prawdziwe.) N a jed n y m  o- 
siedlu mieli zabić świnię n a  święta, no i chcieli 
je j osłodzić żyw et przed śmiercią i wypuścili 
jak  zwykle n a  podwórze, nie zwracając wielkiej 
uw agi ua nią. Po ertwili przycnoazi zafcłuwaoz 
i szuka świni, a Świnia przepadła, j a k  kam ień 
w wodzie. Prze trząśn ię to  wszystkie  zakam ark i 
no  i niema. Dalej więc w las i szukać, ale i tu  
całodzienne szukanie nie dało wyniku. Zakłu- 
wacz poszedł, bo Świnia przepadła. Zm artw ienie

straszne i to przed sam ym i świętami, a _ że to- 
było w wielki piątek, więc też prawdziwie b y i  
bolesny. P rzy  wieczerzy zgromadzili się wszyscy 
amutnin, każdy zadum any , aż tu  na raz  pierzy 
n a  n a  łóżku się podnosi i Świnia ehyc z łożu a  
n a  ziemię ku  ogólnem u zdziwieniu, p rzerażeniu  
i radość: wszystkich. Przez sp ry t  przedłużyła 
sobie żywot o jeden  dzień, a  sensacja  dla w s i  
i okolicy je s t  n ie lada n a  pew ien 'czas.

Chorąży Antoni złożył n a  ręce p. Czecha i 5  z l  
u a  Pomoc K oleżeńską, za  co D yrekcja  gimn. 
sk łada  serdeczne „Bóg zapłać*.

Ł p  ten daiai redak&ja n h  b la rsa  adjiaarle^zlainsaei.

DO UPIĘKSZENIA CERY
s łu iy

Perłowy, Toaletowy proszek Dostała
uznany powszechnie za jedyny środek oczyszcza
jący w zupełności z szminki, pudru i złych 
kosmetyków pory skórne. Usuwa wszelkie w y
sypki, wągry, pryszcze, zrrnrszczki i piegi. Ożywia 
zwiędłą cerę, nadaje twarzy młodociany wyg 'ąJ, 
miękość, przezroczystość, aksamitną gładkość 
i chroni skórę przed pękaniem. Na żądanie w y 
syła się gratisowy i ofrankowany karton próbny, 
po otrzymaniu 1 Zł. (w liście lub przek. poczt.) 
na koszta porła i opakowania. — Cena dużego 

kartonu 3 Zł.

G. M. Dostał, Kraków 18.
U p ra s z a  s ię  o d o k ład n y  a d re s .

Fina!?. P. Urabiaj w t o m  Tana
(ró g  u l. K o le jo w e j i tfyn ku )

ma stale na .składzie 
kilimy z w ytw órn i  Sekcji kil imkarskiej  
Związku Podha lan  w Suchem ad Poronin .
Tam można te-ż zamawiać k ilim y do kościołów  na ołtarze.

Ceny przystępne — na raty.
■ —  ■■ ■ ■ )

MAKS MENDLER i
Hurtowny skład trunków spirytuso
wych, zboża, mąki i cukru w Nowym 
Targu, przy ul. Kościelnej (róg ul. 

Kościuszki),
daj* rolnikom zboże i mąkę na dłuższy kredyt, 
za okazaniem potwierdzenia identyczności i stanu 
majątkowego, ze strony odnośnego Urzędu Gmin.

j n  n m n  c s i l l a g
uzyskałam moje długie, cudow ne włosy Nimfy 
Lorelei wsautek używania pomady własnego w y
nalazku, którą wyiabiam od lat 45 Pomad? ta 
powoduje juz po użyciu pierwszego flakonu p e ł 
ny, silny zarost, nadaje naturalny połysk i wypa
danie włosów już po kilku dniach zupełnie usiaje. 
Cena flakonu Zł. 4. — Wysyłka pocztowa c o 
dziennie za poprzedniem nadesłaniem należvtości 
lub za pobraniem pocztowem wprost, z fabryki

Anna Csillag, Kraków 18.
U p ra s rb  s ię  o d o k ł idn y  a d re s .

Z a w i a d o m i e n i e !
Mam zaszczyt zawiadomić P. T. Publiczność, 

że otworzyłem nowy

L o k a  9
w  domu własnym przy ul. Kolejowej -  Hotel Narodowy,

w którym podawane będą wszelkie przeką-id, 
zimne i ciepłe, oraz piwo w najlepszej jakości. 

U tlu g a  s k rz ę tn a . C e n y  u m ia rk o w a n a .
Dziękując za dotychczasowe względy, polecam 

się nadal Szanownej P. T. Publiczności
z uszanowaniem

Benjamin Lindenberger.
P O D Z IĘ K O W A N IE .

P rze* .  Ks. J .  B. Obyrtaczowi w A m ery ce  
za przesiane 10 d o i .  n a  budowę szkoły w Ko 
niówce przesyła tą  drogą serdeczne „Bóg zapłać '-  

J ó ze f Zięba z K om itetem  szkolnym

Redaktor odpowiedzialny : Jan Krauzowlcz. r*rw*ern|« ; Sn»3rs *  Howym Targu
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